
Kalisz dnia 6 (18) Czerwca 1872 r. M  48.

S , 0 ń c a  °  g o d l '
%

3 m. 40 r. 
8 „ 22 w. 

16 „ 42.dnia '
t ó 0 ,  »  „  w «  **■
C A d k8>e2yca we dnie.

„ o god. 1 ra. 14 r. K A M S Z A I Dziś SS. Marka i Marceljana MM.
D. 19 „ Gerwazego i Protazego.
„ 20 „ Sylwerjosza i Florentyny.

C e n a  o j t l O H z e ń :
za pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
kaidy następny wiersz po kop. 3

^ a z e t a  : n o i ^ s t a . k j l l x s  z j a i  j t e o -o  o k o l i c .
W t o r e k  d n i a  1 §  c z e r w c a  1 8 9 3  r o k u .

s* ̂ .h.d» 2 i. si:“”gŁ,!yks “■ “
W - 'Tr b" <‘ U , S"i "  k*i?S""“  O M * * * .  1 W .r t e g o .- A r t y t a ly  M  t *

Od Wydawcy.
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J ’Kaliszanin” w ychodzić będzie i w kw artale przy- 
w tym  sam ym  form acie, program ie i ceuie. 

K Siłow ni Prenum eratorow ie raczą, zg ła szać  się  
f j ^ nie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka powoduje 
p i e n i a  w przesy łce , a czasem  naraża i na brak 
j ę t y c h  num erów, których n iepodobieństw em  
8(nrc*apisuj%cym się  późno P renum eratorom  do-

Osot,„ Uproszone ,j0 zb ierania  prenum eraty ra-Wiv J U^lV06UUl/ UV uu .v .v ...."  r _   «

4 zająć sig ła sk aw ie  w igkszem  niż dotąd rozpo- 
iy^hnianiem  pisma, gdyż ęd  tego  jedynie zale- 

talaze jego  w ydawnictwo w r. 1873.
„ ’̂ l i s z a n in ” ekspedjow any je s t  najregularniej 

nip wyjścia; w szelk ie w igc spóźnienia w jego  
j.J^yłce, lub niedochodzenia, nie od W ydaw cy

i,. retium eratg przyjm ują w szystk ie tu tejsze księ- 
5u nie. a nadto kantor W ydawcy. Szan. P renu- 
w a*°rowie z prowincji raczą w przedm iocie pre- 
L p raty odnosić sig pod adresem : „ l)o  W ydaw cy  

‘p a n in a , w K aliszu, ulica M arjańska.” 
rs ena tego pism a wynosi: kw artaln ie w m iejscu  
tig.1 kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
W,, A o b n a  może być nadsyłana markam i poczto- 
n 3 l)i m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
l jj'e<iiem m iesięcznie po kop. 4 5 ,  kw artaln ie rs. 

°P- 3 5 ;  num er pojedynczy kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

p.'' Przed niedawnym jeszcze czasem, krążyły 
ląi ,al*$zu gadaniny, źe miasto przy oświetlaniu 

drń miejskich, płaci za znacznie większą ilość 
<u» aniżeli się takowego w rzeczywistości zuży

wa. D la zbicia podobnych pogłosek  m ożem y o- 
znajm ić, że zgodnie z ostatn iem  spraw dzeniem  ko
m itetu  z obyw ateli złożonego, przy pomocy urzą
dzonych na niektórych domach gazom iarów , gazu  
w latarniach zużyw a znacznie więcej od ilości kon
traktem  w skazanej, to je s t  od pięciu stóp kubicz- 
nych na godzinę.

—  Na loterji fantowej, jaka na św ięty Jan 
urządzoną będzie, będą trzy g łów n e wygrane, a 
mianowicie: kosztow ny zegar i dw ie akcje stu-fran- 
kowe ze znacznem i wygranem i.

—  Przez kilka dni m ieliśm y n iezw yk łe zimna; 
ku czem u zapew ne m uszą być przyczyną spadłe  
grady.

—  P. Stefan  G rzyw iński, laureat konserw ator- 
jum  W arszaw skiego, ma zam iar w przyszły  ponie
działek  dać koncert, z przeznaczeniem  połow y do
chodu dla sierot'pozostałych  po śp. S tan isław ie  Mo
niuszko.

—  Od dziś do 23  b. m., przybędzie jeszcze  
ty lko  dnia min. 1; zaś potem  zaczn ie tak ubywać 
jak  przybyw ało.

—  W  dniu 1 (13 ) b. m., m iało m iejsce w na- 
szern m ieście n iezw ykłe zdarzenie.

W  godzinach południow ych z domu przy ulicy  
W rocław skiej zg in ę ło  jedyne dziecko felczera p. 
K..., cztero-letn ia  dziew czynka. P rzerażen i rodzi
ce w ezwali pomocy policji i wraz z nią rozpoczę
li energiczne poszukiwania, przez parę jednak go
dzin darem ne. N areszcie trafili na pew ien ślad: 
zapytany przez nich przechodzący żydek ośw iad
c zy ł im, że w idział jak ąś kobietę n iosącą p łaczą
ce dziecko, która sz ła  w stronę zakładu g a zo 
wego.

Z isk ierką nadziei, pobiegli we wskazanym  k ie
runku, i nakoniec; po za wspomnionym zakładem , 
w polu, u słyszeli w życie p łacz dziecka. Serce 
m atki poznało g ło s  ukochanej dzieciny, i za chw i
lę była ona już w jej objęciu. D ziecko było  zu
pełn ie nagie.

W idocznie k toś ukradł je dla obdarcia z odzie
ży, a następnie bezlitośnie p orzucił w zbożu. Gdy
by nie szczęśliw y traf, który pozw olił rodzicom  
w ciągu paru godzin w ynaleźć ich dziecko, z na
dejściem  nocy, byłoby ono napewno padło ofiarą 
chłodu i rosy.

Obecni żandarm i rozbiegli się po zbożu, szuka
jąc spraw czyni zbrodni.

P oszukiw ania ich wkrótce pomyślnym uw ieńczo
ne zosta ły  skutkiem , albow iem  o kilkanaście kro
ków od dziecka znaleźli dwie niby to śp iące k o 
biety. Obudzono je , a jedna z nich w stając upu
śc iła  ca łą  odzież dziew czynki.

U radowani rodzice odnieśli dziecko do domu, 
obie zaś kobiety odprow adzone zosta ły  do aresztu  
policyjnego.

Z tych głów na w inow ajczyni Józefa Jurkiew icz, 
zam knięta w osobnej celce, w ydała na siebie stra
szliw y wyrok, i.... w ykonała go.

Kiedy po upływ ie godziny, stróż aresztu  w szedł 
do jej sali aby ją  poprowadzić do indagacji, Jur
kiew icz na chustce i haku od drzwi w isia ła  bez 
życia. W szelki ratunek ok aza ł się  daremny.

O matki! które dzieci sw oje zostaw iacie bez o- 
pieki i pozw alacie im w łóczyć się po podwórzach  
i ulicach m iasta, drżyjcie na m yśl, że m ogą one 
stać się ofiarą złoczyńcy, który dla zysku kilku 
zło tych  za ich ubranie, gotów narazić ich życie.

  W y p a d k i .  — a) Pożary: d. 27 kw ietnia
(9 maja) r. b. we wsi Szm ichow ie pow iecie S łu 
peckim , zgorzała  od pioruna ow czarnia należąca  
do w łaściciela dóbr C hrzanowskiego, ubezpieczona  
na rs. 1000, a nadto różne ruchom ości wartujące 
rs. 800 . D. 1 (13) maja we wsi Zagorzynie pow. 
K aliskim , z podpalenia zgorzały: obory i śp ichrze  
ze zbożem  należące do w łaściciela  dóbr G rabskie
go, który przez to poniósł straty rs. 6 780 . D . 3 
(15) maja we wsi Żdżarach pow. W ieluńskim  z pod
palenia zgorzał dom, zabudowania i inw entarz, 
należące do w łościanina Rubana. W d. 5 (17) 
maja we wsi P rzędzeń pow. K aliskim , od pioruna

n m m  m y ś l i w c a .
o

przez Turgienjewa.

(Ciąg szesnasty).

u?? Powiedz mi, zapytałem, dawnoś ty tu ry- 
“Kiein?

~~~ Siódmy rok idzie, odpowiedział drgnąwszy. 
A przedtem czem się zajmowałeś?
Dawniej byłem  stangretem.
A któż cię ze stangreta zdegradował? 
Nowa pani....

*-* Co za pani?
Ej A ta co nas kupiła . Czy pan jej m e zna:

ena Tym ofiejewna, taka otyła .... n ie m łoda. 
1(>Wa' ^  Jei P rzyszło  cieb ie rybakiem  mia-

B óg ją  raczy w iedzieć. P rzyjechała do nas 
• SvvVch dóbr z Tam bowa, kazała  się w szystkiej

zebrać i w yszła  do nas. My z początku
r%czki, a ona nie, nie, sierdzi się   P oczęła
L Porządku w ypytyw ać czem  się kto zajm u- 

>vł s P l2 ysa ła  kolej na mnie i pyta, a ty czem  
) ie ś  kuczerem , knezerem ? no jak i kuczer z cie- 
. > spojrzyj na sieb ie, jak i z ciebie kuczer. T yś 

. Podobny na kuczera, brodę zgól i będziesz ry- 
.W razie ,nego przyjazdu będziesz na 

ki s tó ł ryby dostarczał, s ły szy sz  ?!.... I  od te 

go czasu  rybakiem  zostałem . A  staw pam iętaj u- 
trzym ać w porządku.... A jak  go tu utrzym ać 
w porządku?

— Do kogoście poprzednio należeli?
—  Do Sergieja Sergiejew icza Pechterew a. —  

W spadkuśm y się mu dostali. L ecz nie d ługo  
nam panow ał, w szystkiego sześć lat. U  n iego to 
byłem  za stangreta ... ale nie w m ieście, tam  m iał 
innych, a tylko na wsi.

—  I ty  od m łodości w ciąż stangretem  b y łe ś?
—  Jakim  tam stangretem . Stangretem  z o s ta 

łem  za Sergieja  Sergiejew icza, a przedtem  byłem  
kucharzem , lecz także nie m iejskim , a tak sobie 
na wsi.

U kogo żeś b y ł kucharzem ?
— U poprzedniego dziedzica, A tanazego N efe- 

dicza stryja  Sergieja Sergiejew icza. On to Lgów  
kupił, a Sergiejow i Sergiejew iczow i m ajątek ten  
dosta ł się w spadku.

—  A od kogo go kupił?
—  Od Tatjany W asilew ny.
—  Od jakiej T atjany W asilew ny?
— A od tej oto, co w zaprzeszłym  roku u- 

m arła pod B ołchow em .... była ona córką Kara- 
czew a.... I zam ężną nigdy nie by ła . N ie znasz 
jej pan? P rzeszliśm y do niej od jej ojca W asila 
Sem ienicza. Ona tak d ługo była naszą dziedzicz
ką.... dw adzieścia łatek.

— Czv u niej b y łeś kucharzem ?
— Z początku istotn ie  byłem  kucharzem , ale 

potem  zosta łem  haw iarzem .
—  Czem, razem ?
— K awiarzem .
—  Cóż to za  godność? i

gryw ałem .

—  A nie wiem bat’ku. B yłem  w kredensie i 
A ntonim  się  nazyw ałem , a nie Kuźmą. Tak pa
ni k aza ła .

—  Twoje w łaściw e im ie Kuźm a?
—  Tak.
—  I ty w ciąż b y łeś kawiarzem  ?
— N ie, byłem  i aktorem .
—  N ie może być?
— A jakże, by łem   w teatrze

N asza pani teatr u siebie za łoży ła .
— Jakie żeś ty role m iał?
—  O co się pan pyta?
—  Coś rob ił w teatrze?
—  A pan nie w iesz?  O to w ezm ą m nie by

w ało, i ustroją, i tak chodzę ustrojony, albo sto
ję ,  albo sied zę , jak się tam trafiło; powiadają: 
mów to, i ja m ów ię. Raz ślepego przedstaw ia
łem .... A jakże U .

—  A potem  czem b y łeś?
—  Potem  znów byłem  kucharzem .
—  I za cóż cię zdegradow ali?
—  B rat mój uciek ł.
—  A u ojca twojej pierw szej pani czem b y łeś?
—  R óżne obow iązki pełniłem : najprzód byłem  

kozakiem , potem  forysiem , ogrodnikiem , dojeżdża- 
CZem ...

—  D ojeżdżaczein?.:.. I z psami jeźd ziłeś .
—  Jeździłem  i rozbiłem  się, z koniem u p a

dłem  i koń się skaleczy ł. Stary pan był bardzo  
surow y, k aza ł mnie och łostać i w term in oddać, 
do szew ca w M oskwie.

— Jak to w termin ? Toś ty chyba dzieckiem  
będąc, zosta ł dojeżdżaczem ?

—  Tak, m iałem  lat przeszło  dwadzieścia.



z g o rz a ła  ow czarn ia ,  na leżąca  do w łaściciela  Sku- 
rzew skiego  p rzez  co poniósł s t r a tę  n a  rs .  420, o- 
r a z  2 0  owiec w tejże, na leżących  do dzierżawcy 
B łociszewskiego. Tegoż dn ia  w kolonji Szyniany 
pow. T u rek sk im  z p o d pa len ia  z g o rz a ły  dwa domy 
i  śp ich rz  włościan  J a n a  i W ojciecha  Nowaków, 
k tó r z y  ponieśli s t r a ty  n a  rs .  110. W d. 10 (22) 
m a ja  na  fo lw arku  R a d u c k i  w pow. W ieluńskim, 
z p rzyczyny z łego  kom ina  w y n ik ł  pożar, od k tó 
re g o  zg o rza ły  dw a dom y należące  do właściciela 
L a u te r b a c h a ,  p rzez  co poniósł szkodę  n a  rs. 390, 
a n ad to  w ruchom ościach  n a  rs. 950; w w ypadku  
tym  z g o rz a ła  3  le tn ia  dz iew czyn ka  P a u lin a  J a r a -  
sow ska. W tym że dn iu  w mieście W ieluniu  z nie
wiadomej p rzyczyny  w yn ik ł pożar,  od k to reg o  z g o 
r z a ł  dach  s tod o ły  M a r jan ny  W ężykow skiej .  —  b) 
Śm ierci: D. 2 1 k w ie tn ia  (4 m aja )  we wsi Nowa- 
wieś pow. Kolskim, 17 le tn i  w łościanin  A ndrzej  
R ap ack i  zg ru c h o ta n y  z o s ta ł  p rzez s ieczkarn ię .  D. 
2 3  kw ie tn ia  (5 m aja) w m. W arc ie  pow. T u r e k 
skim, ż o łn ie rz  z 2 b a te r j i  4  a r ty l le ry jsk ie j  b r y 
gady ,  J a n  Doliński, k ąp ią c  się w rzece W arcie  
u to n ą ł .  T egoż dn ia  we wsi W oźn ikach  pow. S ie 
ra d z k im  7 le tn ia  dz iew czyna M ag da len a  K raw czyk  
p rzech od ząc  brzeg iem  rzek i W a r ty ,  w p ad ła  i u to 
n ę ła .  D. 26  kw ie tn ia  (8 m a ja )  we vtsi Jackow ie  
pow. Łęczyckim , 3 le tn ia  dziew czynka  W ale r ja  
W oźn iak ,  w nieobecności rodziców spa l i ła  się p od
szed łszy  do komina. D. 28  kw ie tn ia  (1 0  m aja) 
we wsi S tau i - ław o w ie  pow. L ęc /yc i i im , 13 le tn ia  
dz iew czy na  A n a s ta z ja  G ryg iew ska  będ ąc  w izbie, 
z a b i t ą  z o s ta ła  od p io ru n a .  D. 2 (14) m a ja  we 
Wsi P il ichach pow. S łup eck im , u m a r ł  nag ie  z p i
jań s tw a  Jó z e f  B edn arow icz  la t  70  mający. W d. 
3  (15) m a ja  we wsi H u ta  B a rd zy ń sk a  ty m że  p o 
wiecie, 7 le tn ia  dz iew czynka  E m il ja  P a u e r ,  u top i
ł a  się w ba lj i  nape łn ione j  wodą. Tegoż dn ia  we 
wsi P io t rko w icach  pow. Kolskim, W aw rzyn iec  Cze-
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nice pow. S ie radzk im ,  w łościan  P a w e ł  T o k a rek ,  
u d e rz y ł  w czasie  k łó tn i  w łośc ian ina  M arc ina  T re  
lę, k tó ry  z m a r ł  od zad a n e j  m u rany .  d) Sam o
bójstwa: D. 28  k w ie tn ia  (10  m aja)  we wsi Żdża- 
r a ch  pow. K onińsk im , w łośc ian in  F e rd y n a n d  Ku- 
ża l a t 28 m a jący ,  z n iew iadom ej p rzyczyny  po w ie 
si ł  się. D. 2 (14) m a ja  w osadzie  P raszce  pow. 
W ieluńskim, żydów ka  F r a j d a  P a j ą k  w p rzys tęp ie  
m elancholj i  rzu c i ła  się do s tu d n i  i u tonę ła ,  e) 
Gradobicia: D. 3 (15) m a ja  g r a d  zn iszczy ł ozime 
i j a r e  zas iew y w łościan  wsi: B ie rzw ie n n a -D łu g a ,  
B ie rzw ie n n a -K ró tk a ,  S łu pećzko  i C ząstkow o w gm. 
K todaw sk ie j  pow. Kolskim, przez co im w yrządz ił  
szkodę na  bOOO rs.; a  w łośa ianom  wsi: B arauo w - 
ca, Roszel, O szczyw itka ,  K arszew a, M niewa, G u- 
rek ,  Lisic i właścicielom dóbr: K upinczna ,  Zalesia, 
K arszew a, M niewa, Misiac i K urzew a  w pow. Kol
sk im , n a  rs. 17,511. T egoż dn ia  we wsi T a rn o 
wie pow. S łu p ec k im , zb i ł  g ra d  oziminy włościan  
i w łaścicieli dóbr ,  p rz e z  co z rz ą d z i ł  im szkodę  na 
rs . 1110 w ynoszącą .  (D. G. K.)

—  Mimo woli n ie raz  je s t  się pobudzonym  do 
p ustego  śm iechu , s ły sząc  w h and lu  kolonjalnym 
n a s tę p u ją c e  lub  podobne żądan ie  zw yk łe j  miejskiej 
k uchark i :  „Mój pan ie ,  p roszę  za  dwa g rosze  octu , 
a le tego najlepszego — a m ia ra  żeby b y ła  d o b ra !  
ty lko  p rędk o ,  mój pan ius iu , to  m i się spieszy.''

czasach ofiarow any, w yn urzy ć  w imieniu t»esz 
śliwych chorych ,  zacn em u  proboszczowi X- sz 
re  podziękow anie .  x

Chciej p rzy jąć  szan .  R e d a k to rz e .— W. Boro 
Pow yższe  rs . 3 0  o des łan e  zo s ta ły  do Rad)’ 

beru ja lne j  dobroczyn no śc i .— (P rz y p .  Red.)

Różne wiadom ości.

waaoOOoaaB

—  (N ad .) —  Z t e a t r u  am a to rsk ieg o  u rz ad zo n e -

—  K oresp o n d en t  niemiecki pisze do dziel? ^  
ang ie lsk iego  Guardian: „C iekaw y fenom en dzi'tI 
w s t ro n ie  pó łnocno-zachodn ie j  i północno**® , 
dniej P russ;  m an ja  e m ig row an ia  postępuje c 
bardz ie j .  W S chłesw ig-H olsz tyn ie  t a  manja F  ^  
b ie ra  cudzień większe rozm iary .  Mnostwo ■ j 
j e s t  wyludnionych, m ieszkańcy  sp rzed a ją  ^  
z iem ie za  pół ceny, s łu żą cy ch  f o l w a r c z n y ^ nCi 
s tać  nie można, bo nie chcą  się gódzić. ,ej 
em igracj i  z a b ie ra ją  na  o k rę ty  w iększą czg® ft. 
ludności do S tan ów  Z jednoczonych  Ameryk1' t 
s z ta  p ły n ie  do Q ueen s land .” lu n y  koresp01' j 
pisze: „W ioska  położona w d o b re j  glebie*, .̂ jj, 
dziś  ty lko  t rzy  rodziny , a i t e  w y jdą  za Q 
E m ig ra c ja  też  w z ro s ła  b a rd zo  w Księzt'*1® * 
zn ańsk iem  i w P ru s a c h  w schodnich. Sb1*41 ^  
stoi na s tac jach  czek a jąc  na pociągi in aF c® J  
zabrać .  I  tu  w wielkiej liczbie wiosek 
znacznie  się zm nie jszy ła .  G łów nym  p o w o d u  j

• J f  1 n(J
kasy  R ad y  G u b e ru ja lne j  dobroczynności publicz- znow u nowej wojny, do k tó re j  wszyscy 
nej ne t to  rs . 5 63  kop. 66. W sk u tek  tego  R a d a  ro k  32 życia s taw ać  muszą. ( G■ •/
G u b e rn ja ln a  zważywszy, że u rząd zen iem  te a t ru  —  G aze ta  K olońska  z dnie g / j o i  p ih. ^  
a m a to rsk ie g o  g łow nie  za jąć  się r a czy ła  z n a n a  po- nosi, że  p od łu g  „ayeńir lh i l i ta ire ,’ a r in ja  fral,c}j'

śn ia rsk i  kuczer ,  p ław iąc  konie  w stawie , u to p i ł  się. wszechnie  z do broczynnych  swych czynów W. K ru -  k a  m a wynosić n a d t o p i ę  wojennej 1 0 0 0  06°
D. 4 (16) m a ja  we wsi R ussocicach pow. T u re k sk im ,  szyńska ,  k tó re j  j a k  również am a to rk o m  i a m a to -  dzi nie  licząc wto a rm ji  te r r i to r i a ln e i '  
a  le tn ia  s - / i » w 7 v n h  Prav sd i i  Rvriner.ksi u ron i ła  roni b iorącym  u d z ia ł  w p rzeds taw ien iach ,  na leży! s=ś W odcinku  g a ze ty  Sz lązk ie i  jd*268

zaw dzięczać  t a k  św ietny  r e z u l ta t  o trzym an y  na my wielkie acz zas łużo ne  poch w ały  dla '  fy.uj 
ko rzyść  m s ty tu c j i  dobroczynnych ,  na  posiedzeniu  Moniuszki. Po  wyliczeniu p ie -nas tu  oDer i K  
swem odb y tem  w dn iu  2 4  m aja (5 czerw ca) r. b., innych  utworów m uzycznych n as te im ie  doi>ieir. 
uchw ali ła  z łożyć  W. K ruszyń sk ie j ,  j a k  niemniej nie, że p. Bilse na postaw ien ie  po m nika  dla 
a m a to rk o m  i a m a to ro m  se rd e c z n e  podziękow anie  łego, ca ły  dochód z j e d n e - o  swe^o koncertu  f  
w i inieuiu c ierp iącej ludzkości,  k tó r a  nm iejszem  znaczył.
m a  zaszczy t oświadczyć. * j  _  O bow iązujące  w g u b e rn jac h  zachodnich

—  (A ad.) —  S zanow uy R e d a k to rz e !  Jk s .  p ro -  pisy o noszeniu  broni, j a k  o tern Mosk. " ‘e 
bo^zcz X. z X. ra c z y ł  na moje ręce  z łożyć na  zas ły sza ły ,  m a ją  być w kró tce  z r e f o r m o w a n e .  , 
szp i ta l  Sw. I ro jc y  w K aliszu  rs. 30; racz  p rze to  PJ
Szanow ny p a n  takow e p rzy jąć  i kom u należy p rz e -  —  W  D reźn ie  u m a r ł  23  z m s łyn ny  ^
słać, a  w szp a l tach  p rzez  Ciebie w ydawanego  pi- Ju l ju sz  S c h n o r r  v, C arolsfeld  w 78  ro k u  V i9; 
sma, chcie j za ta k  szczodry d a r  w tych ciężkich I ((j. W-1

3  le tn ia  dz iew czy nk a  P ra x e d a  R y d n eck a ,  u to p i ła  
s ię w źródle. Tegoż d n ia  we wsi C em orze  pow. 
W ie luńsk im  2 le tn i  ch łopczyk  W róblew ski,  u top i ł  
s ię w P rośn ie .  D . 5 (17) m a ja  we wsi Ł u b n i 
cach ,  tym że  powiecie 7 le tn i  ch łopczyk  O sada, z a 
b ity  z o s ta ł  od u d e rzen ia  p io runa .  Tegoż dnia we 
wsi B o rkach  pow. Ł ęczyck im  4  le tn i  ch łopczyk  
u to p i ł  się w s tudn i.  I). 8  (20) m a ja  na fo lw ar
k u  H oldw inkow skim  pow. W ieluńsk im , Wojciech 
K ra w c zy k ,  k ą p iąc  się w rzece Prośn ie ,  u to n ą ł .  
D. 25 kw ie tn ia  (7 .maja) we wsi R o z to kach  pow. 
K on ińsk im  znalez iono  w rzece  W arc ie  z e p su te  cia 
ło  n iezn a n eg o  cz łow ieka, c) Zabójstwa: D nia  23 
k w ie tn ia  (5 m a ja )  n a  p ustkow iu  P as ie  gm. Gody-

—  Jak iż  to  te rm in  być może w d w udzies tym  
ro k u  ży c ia ?

—  To nie, m usi być może, te rm ino w ać  kiedy 
p an  każe. Ale n a  szczęśc ie  w kró tce  u m ar ł ,  i 
znów  w róciłem  na  wieś.

—  K iedyż ty  się s z t u k i  k u ch a rsk ie j  n au c z y łe ś?
S uczk o  podn iós łszy  sw ą ch u d ą  i ż ó ł t ą  tw arz ,

u ś m ie c h n ą ł  się.
—  Alboż to  k to  tego  się uczy ?.... P rze c ież  b a 

by w arzą .
—  No, r zek łem :  p rzech o d z i łe ś  K uźm o w swem 

życiu różne koleje. Cóż ty  te r a z  j a k o  ry b a k  ro 
bisz, k iedy  ry b  w s taw ie  nie m a ?

—  A  j a  b a t 'k u  n a  to  nie sk a rżę  się. I  dz ię
ki Bogu, że m nie  ry b ak iem  zrobiono. A to  in 
nego, tak ieg o  j a k  i j a  s t a r c a  A n d rz e ja  P u p y ra ,  
do fab ryk i  pap ie ru ,  do p łu c z k a m i ,  pan i o dd ać  ka
z a ła .  G rzech  mówi, cz łow iek  d a rm o  ch leb  j e ......
P u p y r  n a  u ła sk aw ien ie  je szcze  liczył, je g o  k re

mowy z b iednym  s ta ru szk iem , W łodzim ierz  spo- d la  ja k ich  chybił .  J e rm o ła j ,  j a k  zwykle str*& 
g lą d a ł  n a  m ego z pogard l iw ym  uśmiechem ce ln ie ,  j a -  dość źle, wedle mego zwyczaju- Z.

~  G łu p i  człowiek, rz e k ł  on, gdy  się ten  od -  czko sp o g ląd a ł  na nas oczami cz łow ieka, z nJ  
dali ł ,  z u p e łn ie  ciemny człowiek, chłop; m c  więcej, dości będącego  w dw orsk ie j  s łużb ie ,  z r z a d k i e
D w orak iem  zupe łn ie  go nazw ać m e m o żna   i ł a ł  „ tam , tam  jeszcze  je d n a  k a c z k a !” i d rapat
wciąż chwali się..... Gdzież je m u  byc a k to re m ,  po grzb iec ie  m e  ręko m a , lecz w praw ionem i * 
sam  p an  o s ą d ź ( A aprożuo  się pa n  t ru d z i ł  r o z - ,  ram ionam i.  P o go da  by ła  śl iczna b ia łe  okr3r"rti 

I.-Ufte. Z m m  'o b ło k i  wysoko i zw olna w znosiły  się ńadm aw ia jąc  z mm.

myśliwcy to ludzie  nie w ybredni.  W ty lnym  k o ń 
cu p ro m u  s t a ł  Suczko i „popychał*” j a  z W ło 
dzim ierzem  s iedz ia łem  na środkowej ław ce, a  J e r 
m oła j  um ieści ł  się n a  p rzedzie .  Pom im o pak u ł ,  
woda w kró tce  p o k a z a ła  się pod nogami. N a szczę
ście p ię k u a  by ła  p o g o d a  i s taw  ja k b y  po g rążo ny  
we śnie.

P ły n ę l iśm y  dość wolno. S ta rzec  z t ru d no śc ią
w u ia k  b y ł  p isa rzem  prow en tow ym , p rz y r z e k ł  pa- ■ w yciąga ł  ż e rdź  z g rzęzk iego  m ułu ,  p o k ry teg o  zie-
ni p rzypom nieć  o nim. Ale gdzie  on ta m  p r z y - ’ ’  “ “ ....
pom niał. . . .  A P u p y r  w moich oczach  k re w n ia k o 
wi siwemu do ż iem i się k łan ia ł .

loneuii p a sm a m i podw odnych traw , gęs te ,  o k rą g łe  
liście b ło tn y ch  lilji, tak że  u t ru d n ia ły  bieg n a sz e 
go s t a tk u .  W reszcie  dobra l iśm y  się do t rzc iny  i

-  Masz ty rodzinę?” Byłeś ty kiedy żonaty? ‘u się . (ł0‘)ier0 zac^ a ^ alwdziwa P o m i e ś ć .
-  Nie b a t ’k u  nie bv łem  N ieboszczka  T a t i a - 1 Ka<:zkl 2 szu ,ne,n  * ryw ały  ze  s taw u , p r z e s i l a 

n o  - D acku  n.ie! hył e ro- JNieboszczka ł a t j a  szone naszein  mespodziew auem  pojaw ieniem się 
na  W asi lew na, da j  jej P a n ie  n ieb o !  n ik o m u  m e  -  = ->- - =- • ■ . 1 J ■ *
pozwolłła się żenić. Boże broń! M aw iała :  p r z e 
cież j a  żyję pann ą ,  co z a  b a ła m u c tw a !  n a  co im 
to  ?.....

—  Z czegóż ty  te r a z  żyjesz ? Czy pensję  j a 
k ą  pob ie rasz?

•—  J a k ą  tam  b a t ’ku  pensję! . . .  W ik t  mi d a ją  
i za  to  d z ięk i Bogu, je s te m  z tego  b a rd z o  z a d o 
wolony. Niechaj Bóg p rz e d łu ż y  życie za  to  n a 
szej pani.

J e r m o ła j  powrócił.
—  Ł ó d k a  nap raw ion a ,  r z e k ł  lakoniczn ie .  R u 

szaj po ż e r d ź — ty.. ..

w ich te r r i io r ju m ,  s t r z a ły  roz lega ły  się tuż  za 
n iem i i p rzy jem nie  było  p a trzeć ,  gdy  kró tkoogo- 
n ias te ,  t ł u s t e  p ta s tw o  m łyniiow ało  w pow ietrzu , 
ociężale t r z e p o ta ło  się n a  wodzie. W szys tk ich  
postrze lonych  kaczek ,  rozum ie  się, nie dosta liśm y, 
lekko  postrże loue  pouc ieka ły ; inne, u b i te  na śuiie ić ,  
pada ły  w ta k  gęsty  ta t a r a k ,  że n aw e t  b y s t re  oczy 
J e r m o ł a j a n i e  mogły  ich w jś l td z ić ,  lecz mimu to 
do p o łu d n ia  łó d k a  po sam  w ierzch n a p e łn i ła  się 
p ta s tw em .

W ło d z im ie rz  n a  w ielką pociechę J e r m o ła j a  s t r z e 
l a ł  zup e łn ie  źle i za  k ażdy m  chybionym  s t rz a łe m  
dziw ił się, o p a t r y w a ł  i p rzed m uch y  w ał  s t rze lbę ,

Suczko  p o b ie g ł  po żerdź . P o d c zas  mojej r o z - J  zd u m iew a ł  się i w k o ń cu  w ylicza ł p rzyczyny,

.. Się d o  pow r o to  ,gd„. .......... .
t ra f i ł  nam  się t f i d b a r d z d  p rzy jem n y  wypadc®' j 

Dawnośiny ju ż  mogli z au w a ż y ć ,  że woda c j„| 
więcej n a p ły w a ła  do prom u. W łodz im ierz  %  
sobie poruczone  je j  wylewanie z a  p o ś r e d n ic z y  
szkopka ,  zachw ycono go, n a  wszelki przyp" ,, 
p rzez  mego przen ik liw ego  Strzelca, u jakiejś  L  
gapionej baby. W szys tko  sz ło  j a k  najlepiej. 
póki W łod z im ie rz  nie z an ie d b y w a ł  swego obo^'L  
ku. L ecz przy  ko ńcu  polowania, j a k b y  na 1%. 
gnanie ,  kaczk i poczęły  się zryw ać  takiemi 
mi, źe zaledwie nadążyliśm y nab ijać  strżt*1 
W dym ie  s t rza łó w  nie zw racaliśm y uw ag i niSZ> 
naszego prom u, gdy  n ie raz  od si lnego ruchu Je 
ino ła ja  (k tó ry  u s i ło w a ł  dobyć u b itą  k a czk ę  > C« 
łem  cia łem  o p a r ł  się o b rzeg  p rom u),  nasż 
t ły  s t a te k  p rze chy l i ł  się, z a c z e rp n ą ł  wody '  L  
ważnie po g rąży ł  na dno, na  szczęście nie n » f \  
Ginie. K rzy kn ę liśm y , lecz ju ż  było za  ^ l \ -  
W okam gn ien iu  s ta liśm y po szyję w w ó d z i a  
toczeni p ływ ającym i t ru p a m i kaczek .  Nie i^ ja 
te ra z  bez śm iechu  wspomnieć sobie wystraszO'1? i. 
i b ladych tw a rz y  moich tow arzyszy ,  ( ro zum ie, t, 
że i m oja  tw arz  w tedy  nie  w y ró żn ia ła  się ruU1.|t’I)j 
cen>); a le  w owym czasie, p rzy znam  się, alll|/j< 
chwilę nie  p rzysz ło  mi do g łow y śm iać  się. v  
idy  z nas  u n o s i ł  swą s t rze lb ę  nad  g ło w ą  i ^  
co, zapew ne  z p rzyzw ycza jen ia  n aś ladow an ia  P 
stwa, podn iós ł  swą ż e rd ź  do góry.

(D alszy ciąg nastąpi).
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Możn t y ’ ^ 3‘ P ° zr*a Ó3kiem we wsi Motylewie, 
Ła ' llej n iedaleko  Uścia, zn a jd u je  się s t a r a  kacz- 
h * m  cz te ry  zupe łn ie  w y k sz ta łco ne  nogi. Dzi- 
*»vc°r *?n chodzi na  swych c z te rec h  nogach j a k  

n aw e t  przy p ływ an iu  żad ne j  nie do- 
shć Mzeszkody. Czw oronożnego  tego  p tak a  wy

d a ją  do ogrodu  zoologicznego w Berlinie.
5= (G. P.)

^ ed i° lan  d- 6 cze rw ca .— W M ag en ta  obcho- 
^iftiati.' 4  In,) wlL‘lk ą  re l ig i jn ą  u roczys tość  na  
i»j6 I 6 walecznych, k tó rzy  t a m  w k rw aw ej bi- 
L ;  4 czerw ca 1839 r. polegli,  kości ich z ło -  

były

S ą  to  t łu m a c z e n ia  a lbo  tw o ry  m a łego ,  ale za  to 
tein  g łośn ie j  u s i łu jąceg o  przem aw iać  k ó łk a  m ło 
dych  l i te ra tów ,  którzy z  powodu literackich zajęć nie 
mogli ukończyć swoich studjów naukowych, a niemniej 
przeto  występują z  pretensją oświecania naszego społe
czeństwa, i w ty m  celu p o k azu ją  publiczności rezul
taty swojej w iedzy, podając j e  za  rezultaty samej nau
ki. Nie m a  się w praw dz ie  czego obawiać, aby  o- 
gó ł publiczności naszej u le g ł  ta k  g ru b em u  z łu 
dzeniu , iżby m ógł b rać  je d n o  za drug ie :  część bo
wiem więcej w y ksz ta łco n a  umie rozróżn ić  rzeczy 
w is tą  n au k ę  od je j  b łacbych  pozorów; część zaś 
mniej ośw iecona, ale je szc ze  pomimo wszelkich 
us i łow ań przeciw nych , ch rze śc i jań sk a ,  odpycha  z o- 
b u rzeu iem  w szystko, co się przeciwi je j  świętej

tje „ ty  w tak  zw an em  ossorio (od os, kość), a le  
Ple, !Zystkie' ho miejsce pod ziem ią  b y ło  za szczu-
Pr-A hkmiętam y, że sam y ch  francuzów  p ad ło  , . . . . _ .
Pi> 7000. P o d łu g  Cicerone, zna jd u je  się t a m ! wierze, bo wie do b rze ,  że ci, k tó rzy  p rzed rz eźu ia -  
iach^0 4000 czaszek, na ziemi leżą  dw a d o b rze  !jąc  słowo C hrystusow e, m ów ią o sobie, iż są  d ro -  
&C*Wane kośc io trupy ,  a obok nich o lb rzym ia ;  gą, p ra w d ą  i życiem, ] m og ą  nieść ty lko  fałsz  
N a  w której czole tkw i k u la  f r an cu zk a  l u b *  * Al~ ~~ l—1—~

T .......... (A llg . Z tng.)
bjj Układy Stolicy Apostolskiej z Russją  o u- 
tiij,/ e®le- stosunków  kościoła  katolickiego, j a k  s ły -  

biorą pomyślny o b ró t .  (G. P.)
taj. W ielkiem K sięztw ie  P o zn ańsk iem  zbie- 
Moni u,1dusz p. n. fun du szu  rodz iny  S tan is ław a  

> * k i .  1 (K. C.V

śm ierć .  Ale są  też ludzie  mniejszej n auk i  i m a  
łe j w iary, k tó rzy  ła tw o  ulegać m ogą  pokusom

re  m u  p ie rw otne  „ K a łu ż y ,” a późniejsze K alisza ,  
udzieliły  nazwisko. S a m a  ta  wreszcie nazw a  czy
sto p o lska  dowodzi, że lud s ło w iańsk i  b y ł  tu  od 
wieków osiad łym , nie zaś  p rzybyszowym , j a k  się 
to podoba  n iek tó ry m  p isa rzom  n iem ieckim  w m ia
rę  in te re ssu  sw ego plemienia, fab ry k o w ać  i p rz e i 
s taczać  p raw dy  his toryczne . K to  z n a  w ym ienio
nych powyżej wsi p o ł  >'żeaie, te n  p rzy zn a ,  iż m ie j
sce to  na  w ie lką  o sad ę  wcale n ie fo r tu n n ie  było  
w ybrane, je d n a k ż e  w ytłum aczyć to  sobie należy 
ó w czesnem i w zględam i s t ra teg icznem i,  k tó r e  po 
w odow ały  z a k ła d a n ie  ludzk ich  siedlisk w śród  wód 
i m iejsc  o ile m ożna  na jm nie j  dostępnych ,  a więc 
m ogących  s tanowić pewien rod za j  obrony; w re sz 
cie ta in to w ieczn a  W ielkopolska  b y ła  p raw ie  c a ła  
z a lan a  w odami p ły n ące m i w Z abrzegach  nizkich, 
a  z tą d  p rz e p e łn io n a  znacznem i p rz e s trz en iam i b łó t  
i m o k ra d e ł .

Ludność ,  roz leg łość  i znaczen ie  K a lisza  w cza- 
ach, gdy po podzia le  p ań s tw a  p rzez  K rzy w ou s te -

p ro p ag an d y  an t ich rze śc i jań sk ie j  i n a  k tó ry ch  t e ż ,g o ,  s t a ł  się (od r. 1139) s to licą  udzie lnego  księ-
najwięcej ta  p ro p a g a n d a  liczy; nie  b roni ich bo 
wiem już s i ła  żywej w iary, a  im ponu ją  im pozory  
nauki i u staw iczne  zapew nien ie ,  że ten ,  lub ow a r 
ty k u ł  n iew iary  j e s t  w ynik iem  śc is łych b adań  ro 
zum u. Tego ro d za ju  ludzie p o t rzeb u ją  nie ty lko

fais 8 czerwca. U k ła d y  między R ossją  i [ o g ó l n e j  p rze s t ro g i ,  aby  się mieli ua baczności p rze
»ie,e*efn w sp raw ach  kośc io ła  ka to l ick iego  p ra -  

^  ukończone i to  ba rdzo  pomyślnie. (G. P.)
%  sądzie miejskim w B er l in ie  w krótce  roz- 
%  hę Izie c iekaw a k w es t ja  p ra w u a .  Kwe-

t y -  pow sta ła  z nas tęp u jącego  stosunku:
Berlinie m ieszka  pew na wdowa, k tó r a  nie bę- 

tiĵ  ZabHiżną, u t r z y m y w a ła  się wraz z c ó rk ą  z p ra -  
< f rasowaaia i ro b ó t  ręcznych . C ó rk a  zacbo- 

a< a gdy wszelkie ś ro d k i  sy m patyczne  i do-
p0(pe. ^  cbc ia ły  sku tk ow ać ,  j a k i ś  miody lekarz

aW  się leczyć pac jen tk ę ,  c ie rp iącą  na  chorobę  
c°wa. Mimo najusilniejszych s ta ra ń ,  pan ien ka

ciwko fa łszyw ym  do k to ro m , ale n ad to  szczegó ło 
wego w ykazania ,  że to, co im owi d ok to row ie  po
d a ją  nie j e s t  rzeczy w is tą  n a u k ą .”

—  P ro fe so r  L ew es Lewi, w y d a ł  w tych  dn iach  
w L ondyn ie  nowe dz ie ło  p. t. , ;H is to rja  h a nd lu

s tw a  pod r z ą d a m i  M ieczysław a S ta r e g o  m us ia ły  
być dość znaczne ,  gdyż m ia ł  on ko l leg js tę  S go P a 
w ła  i dwa kościoły, o raz  wielkie zam czysko . Kol- 
leg ja tę  S -go  P a w ła  u fu n d o w a ł  i up o sa ży ł  ten ż e  
ks iążę  w rok u  1155 *). B y ła  ona  m u r o w a n ą  i 
s ta  ta  w ś ro d k u  g łów nego  m ias ta  *j. W  niej ro k u  
1170  P io t r  S zren iow ita  a rcy b isk u p  g n ieźn ieńsk i 
w yświęcił na b isk up a  w rocław skiego  Ż y ro s ław a  
h e rb u  P o ia j .  *). T am że spoczyw ały  zw łok i  Odo- 
na  syna  M ieczysław a S ta reg o ,  urodzonego, w ro k u  
1156, a  z m a r łe g o  je szcze  p rzed  ojcem; nas tęp n ie

b ry ty jsk iego  i pos tępu  ekonom icznego  n a ro d u  b ry -  gdy w ro k u  i2 0 2  u m a r ł  nagle  Mieczysław, i jego  
tań sk ieg o  od r. 1763 do 1870.” Dzieło to j e s t  na -  t a m  również jmchowano. Po  p rzen ies ien iu  d a w n e -  
d e r  ważneiu w ogolę, a  zw łaszcza  d la  nas, g d y ż ,g o  K alisza  w inne miejsce, poszed ł w ru in ę  i ten  
hande l nasz z A ng lją  s tano w i bardzo  pow ażną  kośció ł t a k  dalece, że za czasów D łu g o sz a  już
część tu te jszego  handlu .  (G. H.)

—  K ilku  m łodych  lek a rzy  p rz y s tęp u je  do w y 
daw n ic tw a  nowego czasopism a le k a rsk ie g o  p. t.

7 arła!’ L e k a rz  nróśbaini n a k ło n i ł  m a tk ę  do wy- „M ed ycy na .” R e d a k to re m  m a być D r. B en m .
,llla - “ • •   1 (Op. D.)mu serca  ‘zm ar łe j ,  k tó re  j a k  u trzy m y w ał,  

W u-,mu po trzebne  do studjów patologicznych. —  
ttij ka tygodni po tym  w yp adk u  odniós ł  się do 
ii z ż ąd an iem  półosm a ta l a r a  za  leczenie  cór- 
10' k.t(lrych gdy wdowa odmówiła, w niósł przeciw 
n i 1' 1̂  skargę  do są d u  o u iszczenie  powyższej 
ł ^ ^ o ś c i .  W dow a t łu m aczy  się, że nie utnówi- 
k f B  2 nim  o ża d n ą  za p ła tę ,  i że p rzez wydanie 
n tarzowi se rca  zm ar łe j  córki uw aża  kw es t ją  za 
n ratvv'0ną, — w przec iw nym  raz ie  żąda  z w ro tu  
Poni*1 córki-, l ek a rz  zaś se rca  zw racać  nie może, 
dani Vaż Już U0 nie posiada, o bs ta je  zaś przy żą- 
5ie a Wynagrodzenia półosma ta la ra . W tym  sta-
cij. Sl' ra wy p rzed łożono  b ieg łym  do rozs trzygn ię-
W . C?y sorce l ianieńskie  m a w artość  pó łosm a t a 

r n ,  j u b  r - N
nie ? (K. G.)

K A L ISZ
d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y .

Opis topograficzno-historyczny, 
przez

Ad. Ch....

(Ciąg drugi.)
I .

K alisz M ieczysławowski.
K alisz  w p ie rw szych  ju ż  począ tkach

W^domości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

K0 , d z ie s ią ty  czyli o s ta tn i  tom  Poezji L u d w ik a  
Wn .at.ovvicza  (Syrokomli) ,  opuści ł ju ż  p rasę . Tom 

°he iibuje w końcu  l is tę  p re n u m e ra to ró w  i wy- 
h ^ y c h o d u  z tego  w ydawnictw a na  rzecz wdo- 

L u siero t a u to r a  p rzeds ięw zię tego .  W e d łu g  te j-  
iph. w C esa rs tw ie  i K ró les tw ie  zakup iono  eg- 

Marzy 3 3 9 1 . z czego by ł  dochód rs. 18650.
W si tw o ło d  Is to m in  za je d en  e g zem p la rzMącił rs. 100. Galicja, t a  now oży tna  Beocja

ł°2s i Ze w s** ę tu  do ośw iaty  z b ra k u  zdrow ego 
be2 p k u > z lenis twa i b igo terj i ,  mimo tego, ż e r n a  
*tl()h . h rab iów , f re jhernów , r i t te rów  i doktorów, 

się n a  z a p ren u m ero w an ie  24 5  (i to  jeszcze  
skicbVażn*e k s 'e ? al 'zy). z a  co zap ła co n o  2 7 7 4  reń- 

Ale n a jp iękn ie j  odznaczy ło  się w uznan iu  
ża 9 /7  P °e ty W. Ks. Poznańsk ie ,  gdzie  kupiono 
sio 7 ta la ró w  aż  49  egzem p la rzy ,  z k tó rych  gdy 
gą,.04t r ąci 4 0  egzem jdarzy  n ab y ty ch  p rzez  księ 
* wypada n a  p re n u m e ra to ró w  liczba 9, naj- 
dta j n,,‘j dziewięć! Niech żyje P o z e n e rk a  i Kia- 
a‘ctvva$| te  a r c -V(l z ' e^a '  ch lu ha naszego  piśmien-

k o r -. .Materjalizm coraz  groźniej n u r tu ją c y  w ludz- 
tiiojii,' S5fereg idący ch  za nim nas tęp s tw , j a k  sa- 
Micl. 0 * n ieposzanow anie  niczego, sk łon iło  ks.

'a ła  Nowodw orskiego do p rze ło żen ia  dzie ła  
j) lryka  Reuscha, k tó r e  obecnie wyszło z d ru k u  
nj • »Biblja i n a tu r a ,” (W a rsz a w a  r. 1872). T łu -  
UjpjZ, w przedm ow ie  tem i odzywa się słowy; „O d 
Sciei ? °  czasu  w l i te r a tu rz e  nasze j coraz  czę- 

J Pojawiają  się p łod y  myśli n iech rześc jańsk ie j .

usza, jeo g ra fa  g reck iego  z A leksandr ji .  
on także  leżeć nad  ja k im ś  wielkim t r a k te m ,  lub 
w jeg o  pobliżu, bo w owych czasach  za ledwie ty l 
k o  wojny i w ędrów ki kupieck ie ,  udzie la ły  wieść 

o ludzkich  dalek ich  s iedzibach, lub o n a r o 
dach  i p lem ionach  oddalonych. Siedlisko za tem  
m ałe ,  albo licha wioska, nie b y ły by  zas łu ży ły  na 
podanie  w iadom ośc i o nich d ro g ą  nauk i,  z w ła sz 
cza w ta k  szczupłych obję te j s z r a n k a c h ,  j a k  ów
czesn a  n a u k a  jeograficzna .

K ro n ik a rze  nasi , t r ad yc ja ,  wreszcie  d o tą d  is tn ie 
j ą c a  nazw a wsi „ S ta r e  m ias to ,”  k tó re j  m ie sz k a ń 
cy za ch o w u ją  jeszcze w pewnych odcien iach  d a 
w no m ieszczańskie  zw yczaje  i s t ró j ,  św iadczą ,  że 
Kalisz p ierw otny  nie tu  gdzie dziś , ale po d rug ie j  
s t ron ie  rzeki,  to  je s t  na p raw ym  je j  b rzeg u ,  w m iej
scach  gdzie  są te r a z  wsie i nom enk la tu ry :  S ta re -  
m iasto , Z awodzie ,  C h a łu p k a ,  S trze ln ica ,  R yp inek ,  
łę g  Ryjńnkow ski,  aż ku  Z agorzynkow i,  b y ł  p o ło 
żony. P osada  tych n o m e n k la tu r  b y ła  n iew ą tp l i
wie p rzes trzen ią ,  na  k tóre j  w g łębokie j  kotlinie, 
wśród b łó t  i puszczy leśnej, z a le g a ł  Kalisz s t a r o 
ży tny , bo n izk ie  położenie miejsc tych .  m o k ra d ła  
j a k i c h  znaczn ie  więcej niż dzisiaj tam  być m usia 
ło, nak on iec  daw ny, wioskowy u stró j  osad  s łow iań  
skich, gdzie  obok domów mieszkalnych, byw ały  
zab u d o w an ia  gospodarsk ie ,  role i ogrody, t a k ą  ty l 
ko p rze s t rz eń  w skazują .

B a rd z o  nizk ie  mie jsce  tych ,  m iauowicie  porze- 
cza P rośn iańsk iego  położenie, w ystaw iające  j e  i 
dz iś  jeszcze  mimo grobli  na  częste  a  szerok ie  z a 
lewy P ro sn y ,  w tedy  sp ław nej *) o be jm u jące  c a łą  
ziemię S tą reg o -ro ia s ta ,  Zawodzia, S trze ln icy  i ł ę 
gu aż k u  R ypinkow i, p rzed s taw ia  nam  Kalisz s t a 
roży tn y  ro zs iad ły m  na  b ło tac h  i m o k ra d ła c h ,  któ-

by ły  ty lko  jego  sz czą tk i  i g rób  księcia  s t a ł  
pod go łem  n iebem *). D ru g ą  św ią ty n ią  b y ł  k o 
śc ió łek  Ś-go W ojciecha , n iep am ię tn ie  daw ny ,  a 
poświęcony c z d  tego  św ię tego ,  k tóry  ja k  n ie 
sie t r ady c ja ,  często  p rzeb y w a ł  w s ta ro ż y tn y m  
K aliszu . W od leg łych  wiekach m ia ł  ten  kuściot 
swojego proboszcza , j a k  o te in  św iadczy  p rzyw i
lej księcia P rz e m y s ła w a  II ,  z r. 1292 nada jący  
tem u ż  proboszczowi wieś Sierzchow o V  Ś w ią ty 
n ia  ta ,  p rz e b u d o w a u a  z d a je  się na  p o cz ą tk u  z e 
sz łego  wieku, s to i podo tąd  ną  Zaw odziu  i j e s t  filją 
f a ry  kalisk ie j .  T rzec im  kościo łem  był,  o ile p rzy 
puszczać  można, kośció łek  Ś go G o th a rd a  ua  Ry- 
p iuku ,  k tó ry  s ięga  czasów  b a rd z o  s ta roży tn yc h ;  
że zaś  święty ten, n iegdyś  b iskup  H ejlde -h e jm sk i ,  
z m a r ły  w r. 1038, o d b ie r a ł  z a raz  po śm ierc i  sze
roko  ro z p rz e s t rz e n io n ą  cześć, jak  o tein św iadczą  
Bollandyści, być więc może, iż w czasach  Mie
czys ław a  S ta reg o ,  nieco wcześniej lub później,

D ługosz ,  7), że 
fu n do w an y” kla- 

n a s tęp n ie  K az im ierz  W. 
M u s ia ł^ 111*11* w ro k u  *^39 przen ieść  do now ego m ias ta  i 

w nietn zbudow ać  k la sz to r  m urow any . To św ia
dectw o naszego h is to ryk a ,  że F ra n c is z k a n ie  byli ju ż  
w s ta ry m  Kaliszu, w b r a k u  na  to  dowodów je s t  
b a rdzo  w ątp liw em , zw łaszcza ,  że  kośció ł F r a n c i 
szkańsk i  w nowem mieście o wiele wcześniej z b u 
do w ał  Bolesław  Pobożny  i żona  je g o  Ś - ta  Jo la n 
ta .  G odząc  je d n a k  z sobą  sprzeczności,  to  ch y 
ba przypuśc ić  by można, że f r a n c is z k a n ie  w cza
sach B o les ław a Pobożnego p rzen ieśl i  się do n o 
wego m ias ta ,  że Ś - ta  Jo l a n ta  w zniosła  im tum  ko
ściół i k la s z to r  z apew ne  d rew n iane ,  k tó r e  n a s tę 
pnie K azim ierz  W. n a  m u ro w an e  prze is toc zy ł .  

( D alszy ciąg nastąpi.)

2) DJugusz: Dzieje ka. V. t 
z r. 1868).

3) Gdzie dziś ogród Baraszkiewictów 
mieście.

4) Buźeriaki: Żyw. arcyb. gnieźn. I
5) Długosz: Dzieje ks. V, t. II. pag
6) Acta inser, Castr. Caliss. an. 1541 p 

ckiwum kaliskiem.
1) Dzieje ks. IX. t. III. p. 181.

II. pag. 41 (wyd. Krak.

na Starem-

,Pfó.13.

933 w Ar-

Przegląd polityczny.

1) Surowiecki: O upadku przem. i miast p. 191.

N ajp ie rw szy  z dzienników  półu rzędow ych  p r u 
skich  Provinzial Correspondenz, po tw ie rd z i ł  w iado
mość, że cesarz  a u s t r ja c k i  oczek iw any  j e s t  w po
cz ą tk a c h  w rześn ia  w B erlin ie ,  n a  wielkie m ane-  
w ra  jesienne. Tenże dzienn ik  dodaje ,  że cesarz  
n iem iecki w końcu  p rzy sz łeg o  m iesiąca u d a  się do 
G aste in , gdzie  m a tu ra ln ie  będz ie  m ia ł  sp o tk a n ie  
z cesa rzem  F ran c iszk ie m  Józefem, 2  w iadom ości
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tych, jako też z artykułu  Nord. D. Allg. Złng. dzien
niki wiedeńskie niebezzasadnie wnoszą, że rząd 
cesarsko-niemiecki stara się, aby monarchja au- 
strjacko węgierska była trzecią w przymierzu Włoch 
z Niemcami.

Co do tego przymierza, dzienniki francuzkie nie 
chcą wierzyć, żeby ono było przeciw Francji wy
mierzone. Francja— powiadają—nie grozi Wio
chom; ponawiać wyprawy rzymskiej nie myśli, a 
przywrócenie władzy świeckiej Papieżów, wykre
śliła z program u swojej polityki zagranicznej. 
Włochy przeto nie potrzebują szukać pomocy Nie
miec przeciw Francji. Z drugiej zaś strony, zda
niem dzienników francuzkich, Włochy nie mają 
powodu zaczepiania Francji. Wprawdzie dzienni
ki pruskie utrzym ują, że Włochy z pomocą nie
mieckiego przymierza, mogłyby od niej oderwać 
Sabaudję i Nizzę; byłaby to jednak korzyść bar
dzo m ała w porównaniu z niebezpieczeństwy, ja 
kie groziłyby królestwu włoskiemu, jeśliby stało 
się wspólnikiem zaborczej polityki Niemiec; same 
też dzienniki włoskie przyznają," że podobne przy
mierze byłoby w dalszej przyszłości dla Włoch 
niebezpiecznem. " (z G. P.)

Biuro Umieszczeń
J U S T Y N Y  J Ę D R Z E J E W S K I E J

w Krakowie pray ulicy Ś -Krzyża 419.
Mając rozliczne stosunki w kraju i |z a  granicą 

zajmuje się u m i e s z c z a n i  em g u w e r n e r ó w ,  
g u w e r n a n t e k ,  i  b » n ,  narodowości: polskiej, 
fraucuzkiej, angielskiej i niemieckiej. (Listy przyj
mują się opłacone). (2 4 2 -3 -3 )

Telegramy.
Madryt l i  czerwca. Ministerj um Zorilla stanow

czo utworzone.
Londyn 14 czerwca. Rząd potwierdził wiado

mość, że Ameryka nie chce przystać na odrocze
nie sądu polubowacgo. Prezes sądu polubowne 
go zaproponował członkom bezzwłoczne odroczę 
nie zaraz po ukonstytuowaniu sądu. To odrocze
nie sprawy Alabama nie przerwie negocjacji w kwe- 
stji rybołówstwa, ani w kwestji Sau Juan.

Potrzebna jest

doświadczona gospodyni
na wieś w okolicy Kalisza. Bliższa wiadomość u 
p. T h a  n a  w hotelu Drezdeńskim. (2 4 4 -3 -1 )

Osoba posiadająca g r u n t o w n i e

język Irancuzki
i mówiąca pięknym akcentem, życzy sobie zająć 
się udzielaniem lekcji w prywatnych domach. 
Wiadomość otrzymać można w hotelu Krakowskim 
u gospodarza domu.

D O BR A
pod nomenklaturą hypoteczną S ta  w i sz.Vn ,p; 
razem lub folwarkami d o  w y d z i e r * t*Vll > 
I l i a  zaraz lub od Ś go Jana bieżącego i'ol{ ' 
Wiadomość u W-go Mrozowskiego Patron® • 
bunału w Kaliszu. t933—•8-(233-

O g ło s z e n ia .
W  osadzie Iwanowicach

w odległości 20 wiorst od Kalisza, o 2 wiorsty od 
szossy je s t do sprzedania z wolnej ręki

F O L  "W 33, IK
składający się z 34 mórg nowopolskich 150 prę
tów gruuta w glebie żytniej z zasiewami komple- 
tnemi. — Na folwarku tym znajduje się dom na 
podmurowaniu o 5 stancjach i kuchni, około do
mu ogród, łąk i mórg 2 i stawu 170 prętów, sto
doła zupełnie nowa z bali 3 calowych, obora, s ta j
nia, chlew i szopa, wszystko w "dobrym stanie. 
W artość tego folwarku, dla niemożności zajmo
wania się gospodarstwem właścicielki oznacza się 
na rs. 2400 z przystępnemi warunkami wypłaty. 
Mający chęć kupna, bliższą, wiadomość pówziąść 
może u Ciołkowskiego b. Urzędnika, męża właści
cielki, zamieszkałego w Kaliszu w domu W. Prze- 
chadzkiego wprost fabryki Sukiennej W. Reppha- 
na. (204-3-3)

i Wilkszyca
_pod W artą, gmina S taw ,'pow iat Kaliski, 
:ma do sprzedania 6  s z t u k  j a ł o -  

t r z e c h l e t n i c h ,  pstiokat-vch, rassv
"(244— 2-2)

szek
Oidenburgskiej, z których 3 są cielne.

Ktoby m iał w mieście Sieradzu

dom murowany
o piętrze, z ogrodem, w rynku, lub w blizkości 
rynku, od strony Kalisza lub Zduóskiej-W oli do 
s p r z e d a n i a ,  zechce bliższą wiadomość pod lit. 
A. G. .V? 6, w expcdycji „K aliszam na” złożyć. 

(2 3 0 -3 -3 )

Jest do sprzedania w Sieradzu, z wol
nej ręki,

dom parterowy
ze sklepem handlowym, officyną, zabudowaniami 
gospodarskiemi i ogrodem; naprzeciw kościoła far- 
nego; oraz plac sąsiedni do zabudowania, przy 
froncie ulicy kollegjaluei. Dochodu rocznego rs 
400. Cena rs. 5000. Wiadomość u właściciela 
pod A* 48 w Sieradzu. (2 4 1 -3 -2 )

F A B R Y K A
wyrobów platerowanych

„ N O R B L I N  i S P Ó Ł K A ”
w  M  a r s z a w l e .

Z powodu częstych skarg, iż obce liche wyro
by platerowane sprzedawane bywają za pochodzą
ce z naszej fabryki, dla zapobieżenia podobnym 
nadużyciom widzimy się w konieczności zawiado
mić Szanowną Publiczność, że skład główny w K a
liszu w y r o b ó w  n a s z y c h  znajduje się w han
dlu pana J ó z e f a  T r o s k i ;  w którym sprze
dają się po cenach fabryczuych, oznaczonych na 
każdym przedmiocie nalepioną oryginalną kartę 
czką.

Upraszamy zatem Szanowną Publiczność, aby 
przy kupnie wyrobów platerowanych, raczy,a zwró
cić uwagę na nasze znaki fabryczne, atóremi k a 
żdy przedmiot z fabryki naszej pochodzący, jest 
opatrzony, albowiem za dobroć i trwałość tych 
tylko wyrobów poręczać możemy.

(229—5-5) N orb lin  i  S p ó łk a .

Administrator lub
dóbr, mogący dać kaucję od 2090 do 5000 
na sum m ie hypotecznej, poszukuje odpowieCl'y.^ 
miejsca. Zgłaszać się można listow nie do 
Modlińskiego w Pałkach przez Poddębice.

(2 2 3 -3 -3 )

1 O s o b a  s a m o t n a ,  zao p ® ^!
w dowody, uzdolniona w prowadzen 

cbunków, utrzymywania prowentu i kassy, l’° lt. 
buje obowiązku od 1-go lipca r. b. . £0.
doipość w Redakcji „Kaliszanina,” lub też 
wnie, adresując do Antoniego Czapiewskiej0 
browie przez stację pocztową Sompolno.'

(2 4 6 -3 -1 )

G O S P O D  ^
obznajmiona /. gospodarstwem dworskiett) j P u f  
dająca dobre świadectwa z poprzednich 0 '.lo
ków, może zaraz mieć miejsce. Bliższa ję. 
mość w domu SS-rów Chąciuskich, na 1*®J!Ln 
trze, przy ulicy Łaziennej w Kaliszu.

'  ^,jf,

"Rnl w £3 r*lr 8 włókowy-z mia3tf'n=orze'J .  U l  W d / I  x v  tą graniczący, jest do Pp[
bliższą wiadomość "udziehjj^ ^dania zaraz; 

Karasiński w Kaliszu. (249-

H A J S n D IE Ij
K o r z e n n y i  Win

w mieście Kaliszu przy ulicy Rynek pod JM 15, 
od la t kilkunastu egzystujący, jest do sprzedania 
z wolnej ręki, zaraz lub od 1 lipca 1872 r.; bliż
sze szczegóły dotyczące sprzedaży, powziąść mo
żna na miejscu u właściciela handlu
(245—8-2) Wojciech Szymanowski,

WAŻNA WIADOMOŚĆ DLA AMA'j
TORÓW  i REKONWALF.SCENT0VV.

  Handel W in podpisanego  o trzy m a ł ^
z n a c z n ą  i i a r t j ę  p i w a  z a g r a n i ® *
g o  z n a s tę p u ją c y c h  miejscowości:

GRODZISKIE (Gesundheits-Bier),  
D R E Z D E Ń SK IE  (Waldsćhiosschen)  
B A W A R SK IE  praw dziw e i Culmbacbef'' 
W IE D EŃ SK IE  (Dreherak  
PIWO KOBYŁO POLSKIE, oryginalne,

„ B E L G IJ S K IE ,  o ry g ina lne  (FaroY 
S p rzed aż  o db y w a  się na bu te lk i  w handlu

i n a  z ew n ą trz .  fon-
H an d lu jący m  b io rącym  w naczyn iach  lub 

te lk a ch ,  o d s tępu je  się rab a t .
STANISŁAW ROSENTHAL, 

(214 -1 3  5) w Kaliszu ulica Sukiennicza J*

Kurs Giełdy W arszaw skiej*
Dnia 15 czerwca 1872 r.

Jest do odnajęcia
mieszkanie, składające się z 2 pokoi przy 
alei Józefiny. Wiadomość bliższą powziąć można 
przy ulicy Babinej w domu pani Mencel na pier- 
wszem piętrze, codziennie od godziny 8-ej rano.

t

Świeży Transport
Moet et Chandou Cremant Rosó oraz Mumm Car- 
teblanche, nadszedł do handlu w in ił. Ił. 
K o sen .  (247—5-1)

Monety i papiery.

Pół-Imperjały ro ssy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

,. „ serji II. „  100
„ nowe 5%  z r. 1869. . . 

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n i i ' , ,, ,, 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ ,, „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Glow. Tow. Ros. Dróg Zelaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój .
5° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

Wartość kup. od L.Z. starych k. 192* 
» ii u nowych „ 240 j

iądanojP^-jCj

93 2n ! 9191 60 l

Likwidac. 15

W*
— Zawiadamia się Szan. Publiczność, . stv» 

Czwartek t. j. dnia 20 czerwca r. b., 
pruska 50-go pułku piechoty z miasta :^ej 
da k o n c o r t  i n s t r u m e n t a l n y  w tu t‘’Lip 
sali teatralnej. Blizsze szczegóły afisze do

Redaktor, dl. T ański. — W drukarni Wydawcy, W. Hiudemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


